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Macedońskie pole walki.

W  obecnej wojnie rozw in ęła  się szczegó lnie  w a lk a  g r a n a ta m i  ręoz- 
nemi. O b ra ze k  n asz p rzedstaw ia  p rz y rz ą d  do rzu cau ia  pocisków, 
z w a n y  k a ta p u ttą ,  ja k ie g o  bu bajarzy u ż y w a j ą  z d ob rym  sk u tk iem .

i

Transport rannych nad kanałem Susikim.

Na powyższym obrazku widzą kochani Czytelnicy w ielbłądy z p^-
w n ego rod zaju  noszami, w  k tó ry ch  tran sp o rtu je  się, ra n n y c h  z p ó ­

ła w a lk i  nad k a n a łe m  duezkim .

Rozprawy o wojnie i o pokoju w obozie centrowym.
W ychodząca w Augsburgu w Bawaryi centro­

wa „Augsburger Posizeitung“ rozwiodła się o celach 
wojenno - pokojowych, pisząc między innemi co na­
stępuje:

Polityka sprawiedliwości i mądrej liberalności 
wobec innych narodów jest prawdziwą, tradycyjną 
polityką centrum , k tóre we wskazanych granicach 
występowało zawsze za uprawnionemu żądaniami Po­
laków i Alzatczyków - Lotaryńczykćw, nie z szko­
dą dla ojczyzny. Jesteśm y przekonani, że gdyby 
przed wojną życzenia centrum więcej się było u- 
względniało, to nie bylibyśmy poczynili niejednego 
smutnego doświadczenia w wojnie, gadanie o nie­
mieckiej żądzy nie byłoby zagranicą znalazło tyle 
wiary, jak się to stało w rzeczywistości. Jednego 
jeszcze nie należy przeoczyć. Duch, ujawniający się 
tu i owdzie przy omawianiu m ateryalnych celów woj­
ny, jest oczywiście duchem najbezwzględniejszej, po­
żądliwości, który w gruncie rzeczy jest najgłębszą 
przyczyną pożaru światowego. Ja k  na tym duchu 
zbudować się zamierza idealny pokój, jakiego prze­
cież wszyscy pragniemy, niepodobna zrozumieć. W 
tym przypadku brak  wszelkich warunków stałego po­
koju i prawdziwej napraw y złego w świecie,“

Tyle z „Augsburger Posizeitung.“ Na wywody 
tegoż pisma odpowiada wychodzące w W iesbadenie 
również centrowe pismo „Rheinische Voikszeitung“ 
między innemi co następuje: „Cóż jest więc nie­
słusznie zaczepionym po zwycięsko ukończonej woj­
nie dozwolone? Ma on po pierwsze praw o do zu­
pełnego odszkodowania. Miliardy długu wojennego 
może złożyć jako ciężar na zwyciężonego napastni­
ka, a jeżeli tenże nie jest zdlolnym do zapłacenia, 
wówczas żądanie może podług zasad sprawiedliwo­
ści przemienione zostać na inne. Dochodzą do te ­
go o wiele cięższe ofiary ze zdrowia i życia. Można 
też żądać odszkodowania za setki tysięcy zabitych 
i za miliony rannych, nie tylko w tej myśli, aby pie­
lęgnowanie i żywienie rannych jako też wspomaga­
nie rodzin, którym  wydarto żywiciela spadły na zwy­
ciężonego napastnika, lecz także w tej myśli, aby 
przez rozszerzenie granic, przez zabór ziemi i ludzi 
wyrównano szkodę wyrządzoną ojczyźnie, która s tra ­
ciła przez śmierć setek tysięcy część swej siły obron­
nej oraz zarobkowej. Ofiary, k tóre ojczyzna wraz z 
sprzymierzeńcami poniosła w walce obronnej o swą 
egzystencyę, są tak  okropne, że z trudem  można chy­
ba postawić żądania, dotyczące celów wojennych, 
k tóre pod względem sprawiedliwości oznaczałyby

złamanie lub zapomnienie ideałów chrześcijańskiej, 
katolickiej w ia ry .. . Im obszerniejszą, dłuższą i za­
ciętszą jest ta wojna światowa, tem trudniejsze jest 
prawdziwe pojednanie się narodów. W  tych w arun­
kach może przy szczęśliwem zakończeniu wojny gwa- 
raneya pokoju być tylko przez to stworzoną, że nie­
nawiść połowy świata ścigająca państw a centralne, 
zostanie skazana na niemoc przez zawarcie pokoju 
na mocy karty  wojennej. Żądania, dotyczące celów 
wojennych, k tóre z tego powodu uznane zostaną za 
potrzebne, bądź to w formie zaborów, bądź to w 
formie zawisłości wojskowej, nie oznaczają „zapom­
nienia ideałów wiary chrześcijańsko - katolickiej,“ 
lecz odpowiadają obowiązkowi władzy, uznanemu 
przez chrześcijaństwo. Pierścień otaczających nas o- 
becnie nieprzyjaciół jest tak  ogromny, że niebezpie­
czeństwo dla przyszłości nie może być usunięte ma­
łymi środkami, lecz tylko przez gruntowne zmiany. 
Im bezpieczniejsza gwaraneya, tem więcej zgodna z 
chrześcijaństwem, k tó re  może tylko radow ać się z 
pokoju zabezpieczonego. Nie jest przeto widocz- 
nem, jak „Augsburger Posizeitung" śmie twierdzić, 
że żądania tyczące się celów wojennych, za którymi 
ujmują się tu i owdzie gazety centrowe, trzeba od­
rzucić z punktu widzenia wiary katolickiej i że nie 
zgadzają się z ideałami chrześcjańskiemi.“

Tyle wymienione pismo centrowe.
Kierujące gazety centrowe stanęły na ogól na 

gruncie mowy kanclerza, na którym  stoi także cen­
trowe przedstaw icielstw o parlam entarne.
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Admirał Konduriotis.
Publicysta grecki dr. Kleantes Nikolaides pisze 

w „N. Fr. P resse” o ostatnich wypadkach w Grecyi. 
Między innemi zaw iera artykuł ten szczegóły o a- 
dmirale Konduriotisie, który, jak wiadomo, przy łą­
czył się do W enizelosa i z nim organizuje pow stań­
ców na wyspach greckich.

F ak t przystąpienia Konduriotisa do ruchu rew o­
lucyjnego uważa Nikolaides za najważniejszą ze 
wszystkich nowin greckich. Adm irał Konduriotis 
cieszy się bowiem dużą popularnością.

Uważają go za bohatera narodowego, który o- 
kry ł chwałą m arynarkę grecką zwycięstwem pod 
Heil przry D ardanelach podczas ostatniej wojny bał­
kańskiej. Jego manewry, któremi kierow ał z pokła­
du statku admiralskiego „Awerow," o którym  w o- 
statnich dniach wiele mówiono, zyskały uznanie do­
świadczonych marynarzy.

Konduriotis uchodził już za czasów gabinetu Sku-

luclisa, w którym  był ministrem, m arynarki za przy­
jaciela sprzymierzonych i tylko z namowy króla, któ­
remu okazywał wielkie uwielbienie, wstąpił i pozo­
stał w gabinecie. Jednakow oż uderzyło to wszyst­
kich, że w ostatnich czasach wiele na posiedzenia 
gabinetu nie przychodził. Zajmis, zastępca Skulu- 
disa, daremnie prosił go, aby pozostał w urzędzie 
marynarki.

W ówczas już opowiadano sobie, że admirał nie- 
zadowony jest z polityki królewskiej i że niejedno­
krotnie w yrażał skłonność do polityki W enizelosa. 
Uważał on, że Grecya powinna stanąć po stronie 
tych m ocarstw, które popierały jej oswobodzenie. 
W ystąpienie admirała, — powiada dr. Nikolaides — 
musiało wywołać w kraju wrażenie.
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Katastrofa kolejowa.
Przedstawiciel biura Wolffa donosi, że przybył 

do Am eryki nurkowiec niemiecki „U 53,“ przebywszy 
ocean w 17 dniach, Do portu wprowadził nurkow ­
ca niemieckiego nurkowiec am erykański ,,D 2.“ Ko­
mendant Rose zgłosił się do kom endanta stacyi wi- 
ce-adm irała Knighta, donosząc mu, że pod wieczór 
zamierza opuścić port amerykański. Odjazd nur­
kowca nastąpił po upływie dwóch godzin.

Dopisek WTB: Ja k  się dowiadujemy z odpo­
wiedniej strony, był to jeden z nurkowców m arynar­
ki cesarskiej, k tóry krążąc po Atlantyku, zawinął do 
portu amerykańskiego. Nurkowiec ten wyjechał, nie 
zabrawszy paliwa ani też żadnego innego m ateryału,

N e w p o r t  (Rhode Island), 7 paźdz. (WTB).
Biuro R eutera donosi: Nurkowiec niemiecki 

„U 53“ (?) przybył tutaj z W ilhelmshaven po od­
byciu drogi 17 - dniowej. Podobno przywiózł on de­
pesze dla am basadora niemieckiego hr. Bernstorffa. 
Po upływie dwóch godzin wyjechał ów nurkowiec w 
niewiadomym kierunku. S tatek  ten jest zaopatrzo­
ny w dwie arm aty, ośm rur do wyrzucania torped i 
przyrząd do telegrafii iskrowej.

Piąta pożyczka wojenna
dała sumę 10 miliardów 590 milionów. Rezultat jej 
równa się więc praw ie pożyczce poprzedniej, k tóra 
przyniosła 10 miliardów 710 milionów, przekracza 
znacznie dwie pierwsze pożyczki (4,46 i 9,06 miliar­
dów) a pozostaje w tyle tylko za największą trzecią 
pożyczką, k tóra dala 12 miliardów 100 milionów.



W ynik piątej pożyczki wojennej dowodzi; że na­
ród niemiecki zdecydowany jest wojnę prowadzić 'aż 
do końca i że środków finansowych mu nie zabrak­
nie. To też prasa niemiecka z wielkiem zadowole­
niem wita tak korzystny rezultat jako piąte „zwycię­
stwo miliardów.“

Cesarz wystosował do kanclerza z powodu po­
wodzenia pożyczki następujące orędzie;

W ięcej niż 1034 miliardów zebrano przy piątej 
pożyczce wojennej ze wszystkich w arstw  na redut 
Suma śordków oddanych ojczyźnie w postaci dłu­
goterminowych pożyczek osiągnęła tem samem kw o­
tę 47 miliardów m arek. Wynik, osiągnięty wśród 
nawałnicy najsilniejszego z dotychczasowych ataków  
na froncie naszym, musi uchodzić jako wyraz nieza­
chwianego zaufania narodu do siebie i swej przy­
szłości. Niemcy pracują dalej wśród spustoszeli woj­
ny, a dopóki każdy to, co oszczędzi, odda państw u, 
spoczywa ono niew yczerpane na własnej sile. P e­
łen wdzięczności czuję się utwierdzonym we wierze, 
źe nie dająca się pokonać siła całego narodu powie­
dzie nas do zwycięstwa.

Upoważniam Pana do ogłoszenia tego orędzia.
W ielka kw atera główna, 7 - go października 1916. 

(podpis) W ilhelm II rex.
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Nurkowiec niemiecki w Amenrce.»•
W  niedzielę nad ranem o godzinie 4 - tej pomię­

dzy Berlinem a Pilą, kilom etrów 138,7, wjechał po­
ciąg pośpieszny nr. 24 na stojący tamże pociąg D. i 
24. Śmierć poniosło przytem  11 podróżnych, 15 zaś j 
jest rannych, z tych 4 niebezpiecznie. Rannych do- j 
stawiono do Landsbergu, W skutek zderzenia uległy i 
zniszczeniu wagon pocztowy oraz kilka wagonów o- j 
sobewych.

Zabici i ranni znajdowali się bez wyjątku w po ­
ciągu D. 24, natom iast w pociągu pośpiesznym u- 
szii wszyscy cało. Komunikacyę na tym torze pod­
jęto dopiero koło południa.

fy śe  z a p o m i n a j c i e

o Bazarach Gwiazdkowych,
które będą otwarte w drugiej połowie listopada b. r.

€0  e o y t s e ?
W  ostatnich czasach przybiera coraz większe 

rozmiary walka z piśmiennictwem, które nazywamy 
zwykle literatu rą  brukową. Co należy rozumieć 
przez tę nazwę?

Każdy naród posiada wybitnych i u talentow a­
nych pisarzów. Prfedstaw iają nam oni w powie- j 
ściach, wierszach i innych utworach drukowanych j 
ludzi i narody ze swojemi zaletam i i wadami. / Za i 
podstaw ę powieści biorą sobie zwykle wypadki i j 
zdarzenia historyczne, a na ichtle przedstaw iają nam j 
życie odnośnych osób lub narodów.

Im głębiej wniknął pisarz w duszę odnośnych j 
ludzi, im lepiej umiał dobrać wyrażenia i zdania, tem  i 
wyższe zajmuje miejsce w piśmiennictwie.

Czcimy naszych wielkich poetów , Mickiewicza, ) 
Słowackiego i Krasińskiego, bo umieli wyrazić naj- i 
piękniejsze uczucia narodowe po upadku Polski, i 
Czcimy Sienkiewicza, bo odmalował nam doskonale j 
życie naszego narodu w siedmnasiym wieku w swo- j 
jej trylogii „Ogniem i'm ieczem ,“ „Potop,“ „Pan W o- j 
łodyjowski.“ I obecnie mamy wielkich i sławnych j 
pisarzy, jak Sienkiewicza, Reymonta, Żeromskiego. 1 
A każdy, k tóry czyta ich powieści i wiersze, ten 
nauczyć się może cnót najpiękniejszych: miłości Bo­
ga, Ojczyzny, poświęcenia się dla bliźnich i kraju 
ojczystego.

Obok tych wybitnych pisarzy istnieje cały sze­
reg pisarzy podrzędnych. Im nie chodzi, by m alo­
wać w powieściach, powiastkach, wierszach ludzi i 
życie w sposób piękny, wzniosły, bo tego nie umie­
ją. Natomiast wiedzą, że ludzie niewykształceni i 
młodzież chętnie czytają bądź czułe powiastki o ko­
chaniu, bądź też sprosne i rozpustne, że nie mniej 
chętnie czytają ci sami o m orderstwach i zbrodniach 
najróżniejszych. Dlatego zmyślają ci pisarze pokątni 
najniemożliwsze rzeczy, byleby były czułe, rozpust­
ne lub też zbrodnicze. W iedzą bowiem, że czytel­
ników mniej oświeconych będzie wielu, zwłaszcza, 
gdy jeszcze na wierzchu łub w środku zaopatrzą to 
swoje „dzieło“ w krzykliwy obrazek. Tego rodza­
ju „dzieła“ zaliczamy do literatury brukowej.

Na te książki w oknach wystawowych dlzieci i 
młodzież i mniej oświeceni dorośli wytrzeszczają o- 
czy i kupują je licznie. Lecz literatura brukowa za­
wróciła głowę już niejednego niedorostka, który 
chcąc naśladować opisanych Indyan, poszukiwaczy 
złota, zbrodniarzy, um ykał z domu lub zakradał się 
w nocy, aby okazać swoją odwagę.

W taki sposób, jak owe brukowe powieści, dzia­
ła na umysł niedorostków i na ludzi nieoświeconych 
większa część dram atów kinematograficznych. Dla 
tego też słusznie władze wzbraniają wstępu do ki­
nematografu dzieciom, a tam  gdzie nie czynią tego 
władze, winni o to dbać rodzice.

Niebezpieczeństwo wynikające ze złych książek 
i widowisk jest bardzo wielkie dla rozwoju charak­

Walki w Siedmiogrodzie,

U g óry  widok Kronstadt; ze s trony  'wschodniej, na dole znowu 
ze s tro n y  zachodniej.

Angielski dwusrobow'ec „Franeonier“.

Po „Lusitanii" jest „Franeonier* największym statkiem , który  
przez Jódz pod\v< dną został zatopiony.
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żadnej gazety!
K to  sw ą gazetę przeczyta?, 
niechaj ją  poda dalej sąsia  ­
dowi takiemu, któr •• nie czy 
ta „ G a z e y  Gdmisk e j“. P rzez 
to p rzy cz yn i  się do rozsze­
rzenia (ś w ia ty  : zarazem 
zachęci sąsiada do za p is a ­
nia sobie pism a naszego, 
k tóry  d iat"go jej  nie czyta, 
że je j  nie zna. Dajcie m a za­
tem poznać rGazetę Gdań­
sk; ", a p rzysłu życ ie  się nie 
ty lk o  jemu, ale i ¡dsrnii, 
które pr-ez t-< zy s k a  coraz 

więcej czytelników.

Koctiany C zyte ln ik u !
Jeżeli Ci s.ę spodoba jak i  
a r ty k u ł  lub obrazek w - G a­
zecie Gdańskiej , pokaż go 
sąsiad«wi. On na pewno 
wdzięczny ci za ‘-o- będzie, 
1)0 i je a . . b ę d z i e  się to po­
dobało, co się Tobie podoba 
i zapisze sobie na przyszły  
m iesiąc „Gazetę G dańsk ą“, 
gdyż przedtem nie wiedział, 
iż lak piękne rzeczy znajdzie 

w „Gazecie G dańskiej“.

teru naszej młodzieży. Rodzice nieraz nie wiedzą 
i nie przeczuwają,' jak wiele tych złych książek ich 
dzieci czytają, W  każdem m iasteczku i w każdej 
wiosce jest ktoś zwykle, co te rzeczy sprowadza i 
sprzedaje, Dlatego trzeba bardzo zważać, co dzie­
ci czytają, aby nie odniosły szkody na swej duszy.

Dzieci winne czytać, naw et wiele czytać, aby 
się oświecały. Lecz trzeba im do ręki dawać tylko 
dobre książki. Jeżeli im się będzie wzbraniało czy­
tania, to postarają się właśnie o złe książki, k tóre 
potem poza plecami rodziców, bez ich wiedzy czy­
tają z największą szkodą dla swej duszy.

We koło wojny.
Orędzie niemieckie z soboty.

Zachodnie póle walki: (Grupa armii baw arskie­
go następcy ironu Rupprecłita). Nad Sommą trw a 
w dalszym ciągu wielka walka artyleryjska. Roz­
ciągnęła się także na front na północy Ancre i zao­
strzyła się na południu Sommy, zwłaszcza po obu 
stronach Vermandoviłlers.

Nasz ogień zaporny pomiędzy Ancre i Somme 
powstrzym ał praw ie wszystkie ataki nieprzyjaciel­
skie, a pomiędzy Lesboeufs i Bouchavesnes skiero­
wany atak  przeciwko wojskom generałów Boehna 
i G arniera powstrzymano w pierwszym zapędzie, 
W ywiązały się krótkie walki z blizka na południo­
wym zachodzie od Sailly ze słabemi oddziałami, k tó ­
re w targnęły aż w naszą linię. A tak francuski z 
frontu Denicourt - Vermandovi!lers - Lihons p rze­
ciwko odcinkowi generała K athena spowodował pod 
Vermandovillers zacięte walki z blizka, k tóre zosta­
ły rozstrzygnięte z korzyścią dla naszych walecznych 
pułków śląskich. Są to te same pułki, o których 
dzielny opór rozbiły się wszystkie usiłowania F ran­
cuzów w lipcu. Zresztą zaczepiające fale nieprzy­
jacielskie złamały się i tu  w ogniu.

W schodnie pole walki: (Front m arszałka pol­
nego generała księcia bawarskiego Leopolda). Licz­
ba Rosyan pojmanych w dniu 5 - go października pod 
Batkowem  (nad Seretem) wzrosła na przeszło 300.

Prowadzone w dalszym ciągu wczoraj rano po 
obu stronach Złotej Lipy dalsze ataki rosyjskie zno­

wu krwawo odparto. M ałe stanowisko przednie na 
południu od M ieczyszczowa opuściliśmy. Na połu­
dniowym wschodzie od Brzezan obsadzone dnia 30-go 
września przez wroga wzgórze zdobyto znowu w stęp­
nym bojem,

(Frcnt generała konnicy arcyksięcia Karola). 
Nie wydarzyło się nic ważniejszego,

Pole walki w Siedmiogrodzie: Na całym fron­
cie wschodnim wojska sprzymierzone postąpiły na­
przód. Ścigały ostro nieprzyjaciela cofającego się 
przez Las Duchów, Odparto straże tylne.

Przy odparciu ataków  rumuńskich po obydwóch 
stronach wąwozu Czerwonej W ieży wzięto do nie­
woli 2 oficerów i 133 szeregowców.

Na południu od Hotzingu (Hatszeg) w ydarto R u­
munom górę graniczną Siglen. Pod Orsową zyskano 
znowu obszar.

- Bałkańskie pole walki: (Grupa wojsk m arszał­
ka polnego M ackensena). W  kilku miejscach po­
między Dunajem a Morzem Czarnem atakow ał n ie­
przyjaciel, O dparto go,

Front macedoński: Oprócz mniejszych bezsku­
tecznych ataków  złam ał się przed pozycyami buł­
garskiemu silny atak  nieprzyjacielski, na zachód ód 
kolei z M onastyru do Floriny.

Dedeagacz ostrzeliwano od strony m orza bez 
znaczniejszego wyniku.

Pierwszy generalny kw aterm istrz Ludendori,

Orędzie niemieckie z niedzieli.
Zachodnie pole walki: (Grupa wojsk następcy 

tronu Rupprecłita). Pomiędzy Ancre a Somme roz­
biły się ponowne usiłowania angielsko - francuskie, 
zmierzające do przełam ania naszej linii. Zamiar ten 
przeczuwano już od kilku dni w skutek stałego wzma­
gania się artyleryi nieprzyjacielskiej. Armia gene­
rała v, Belowa, trzymając się dzielnie i staczając za­
cięte walki na bagnety oraz przeciw ataki, odparła 
ten zamach zupełnie. Przeciwnik zdołał się w e­
drzeć jedynie do Le Sars, częściowo do naszych poi- 
zycyi w stronie północno - wschodniej od Lesboeufs 
oraz pomiędzy Morwal a lasem pod St. P ierre Vaasi,

Na południe od Somme załamały się ataki fran­
cuskie po obu stronach Vermandovillers w niemiec­
kim ogniu zaporowym.

W  walce napowietrznej zestrzelono pięć samo-



lotów nieprzyjacielskich; kapitan Bolcke ubezwładnił 
30 - go z rzędu przeciwnika.

W schodnie pole walki: Nie zaszło nic ważnego.
Pole walki w Siedmiogrodzie: Rumuni cofają 

się na całej linii. W ojska sprzymierzone wywalczyły 
sobie wyjście z „Lasu Duchów“ ku dolinie A luty i 
w , oko-icę Burz, odpierając przeciwnika coraz da­
lej, Wzięliśmy Kronsztad! (Brassoj,

Bałkańskie pole walki: (Grupa wojsk generał- 
m arszałka polnego v. M ackensena). Na froncie nic 
osobliwego.

Nasze eskadry lotnicze bom bardowały zakłady 
kolejowe w stronie północno - zachodniej od B uka­
resztu.

Z frontu macedońskiego: W wielu miejscach 
pomiędzy jeziorem Prespa a W ardarem  toczą się o- 
żywionę walki artyleryjskie. Po obu stronach toru. 
kolejowego z M onastyru ao Floriny odparliśmy dro­
bniejsze ataki nieprzyjacielskie.

Pierwszy generalny kwaterm istrz Ludendorf.

Wiadomości potoczne*

Orędzie niemieckie z poniedziałku.
Zachodnie pole walki: (Armia m arszałka pol­

nego Księcia A lbrechta wyrtemberskiego). W po­
bliżu wybrzeża i na południe od Ypres jak również 
na froncie Artois u grupy armii następcy tronu Rupp>- 
rechta panowała ożywiona działalność artyleryi i pa- 
trolek.

Olbrzymia bitwa nad Sommą trw a w dalszym 
ciągu, jak o b y  wzmóg ł jeszcze wczoraj nasi wspólni 
wrogowie swoje wysiłki, to też tern dotkliwszą jest 
dia nich ciężka pełna strat porażka, k tórą im boha­
terska piechota i silna artylerya armii generała Be- 
iowa. przygotowała. Na całym 25 kilometrów sze-' 
rokim froncie nie utracono najmniejszego kaw ałka 
rowu. Anglicy i Francuzi atakow ali z nadzwyczajną 
gwałtownością i w krótkich odstępach bez względu 
na swe nadzwyczajne straty  .pomiędzy Guendecourt 
i Bouchavesnes, W ojska generałów Boiehn i Gar- 
nier odparły ich za każdym razem  całkowicie. Pod 
Le Sars wzięliśmy pizy  oczyszczeniu angielskiego 
gniazda 90 żołnierzy do niewoli i zabraliśmy 7 kar­
taczownic.

. ,W alka artyleryjska osiągnęła wielką gwałtow­
ność ¿akże na północ od Ancre i w poszczególnych 
odcinkach na południe od Sommy, jak i po obu stro­
nach Vermandoivillers.

(Grupa armii następcy tronu). W iększe niemiec­
kie ekspiozye w Argonach zniszczyły francuskie ro­
wy na znacznym obszarze. Na wschód od Mozy o- 
żywił się obustronny ogień chwilami znacznie.

Nadzwyczajne zużycie wszystkich sił wymaga 
również cd naszych lotników w służbie wywiadow­
czej artyleryi i niezbędnych przy iem lotów obron­
nych nadzwyczajnych czynów. Ciężkie zadanie lot­
ników' wywiadowczych może być tylko wtedy speł­
nione, jeżeli lotnicy bojowi trzymają im nieprzyja­
ciela z daleka. W alki napowietrzne, k tóre przytem 
wzrosły do niebywałej liczby, były dla nas pomyślne.

\v e wrześniu utraciliśmy 20 samolotów w wal­
ce napowietrznej, a jeden samolot zaginął. Angiel­
skie i iarncuskie straty  wynoszą w walce napow ietrz­
nej 97, przez zestrzelenie od ziemi 25, w skutek 
przymusowego wylądowania wśród naszych linii 7, 
ogółem 129 samolotów; podzielone one zostają mniej- 
więcej na równe części na naszym i nieprzyjaciel­
skim obszarze.

Wschodnie pole walki: (Front m arszałka pol­
nego księcia Leopolda bawarskiego). Rosyanie 
wznowili wczoraj ponownie swe ataki przeciwko nie­
dawno^ atakow anem u frontowi na zachód od Łucka. 
Nie mieli oni w żadnem miejscu powodzenia i po­
nieśli znowu dotkliwe straty. I tu krw aw a porażka 
naszych nieprzyjaciół.

Na południc - wschód od Brzezan odparto rosyj­
skie ataki,

(Front generała kawaleryi arcyksięcia Karola). 
W  K arpatach posunęliśmy niespodzianym atakiem  
poc; Babą Ludową naszą poizycyę naprzód i broni­
liśmy zdobyczy obszaru w gwałtownej walce na bliz- 
k ą  przestrzeń.

Siedmiogrodzkie pole walki: Posuwanie się we 
Wschodnim Siedmiogrodzie trw a nadal, Rumuni zo­
stali w bitwie pod Kronstadtem  (Brasso) pobici; na- 
próżno wmieszały się ich z północy nadeszłe posił­
ki do w a!ki na północno - wschód od Kronstadtu. 
Tószwar (Rorzburg) został wzięty. Przeciwnik ustą­
pił na całej linii.

Bałkańskie pole walki: (Grupa armii m arszał­
ka  polnego M ackensena). Niemieckie wojska, wspie­
rane austi o - węgierskimi monitorami, zajęły wyspę 
naddunajską na północno - zachód od Swistowa^ 
wzięły 2 oficerów, 150 żołnierzy i zdobyczy 6 armat.

Front macedoński: Na zachód od kolei M ona­
styr - Florina zostały nieprzyjacielskie ataki odpar­
te, na wschód od kolei udało się przeciwnikowi s ta ­
nąć na lewym brzegu Czerny.

Pierw szy generalny kwaterm istrz Ludendori,

S I ifi f
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej“ na czas lub 

m e dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie- 
mawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA“ —  Danzig.

1 Na Polaków w Królestwie pozostających w nę- 
azy, złożono: St, Preiss w W rzeszczu 2,— mk., N. 
N, 40,— mkt, razem na 29 - tą ra tę  1036,— mk. 
Ogółem zebraliśmy 13.036,— mk. Ó dalsze datki 
prosimy,

n Osobne obozy dla Polaków jeńców w Niemczech.
z, powodu nieścisłych informacyi prasy o staraniach 
w sprawie umieszczenia jeńców rosyjskich Polaków 
v/ jednym obozie, daje P‘. M. Łempicki w warszaw­
skim „Gońcu“ następujące wyjaśnienie:

 ̂ Po powrocie doi W arszaw y z parutygodniowej 
podróży', z przykrością dowiedziałem się, że W pi­
smach pojawiła się wiadomość zupełnie fałszywa, 
jakoby „deputacya w składzie p, Dziewulskiego, 
Czajkowskiego: i mnie, miała posłuchanie u kancle­
rza Rzeszy, przedstaw iała mu potrzebę i koniecz­
ność odrębnego traktow ania jeńców narodowości 
polskiej, umieszczenia ich w osobnych obozach itd." 
W obec tego uważam za stosowne przedstaw ić rzecz 
w prawdziwem świetle.

Rząd niemiecki już z własnej inicyatywy przy­
stąpił już poprzednio do wydzielenia jeńców Pola­
ków w osobne obozy; dotychczas zotsały urządzo­
ne 2 takie obozy dla oficerów, każdy na 400 osób; 
dla żołnierzy Polaków dwa obozy, każdy na 10 ty­
sięcy ludzi; są jeszcze w stadyum urządzenia. W y­
mienione w gazetach osoby, pp. Dziewulski, Czaj­
kowski i ja, otrzymaliśmy pozwolenie na zwiedze­
nie obozów i bliższe poznanie warunków w celu 
zorganizowania następnego odpowiedniej opieki spo­
łeczeństwa polskiego nad internowanymi w obozach 
jeńcami, Obozy zwiedziliśmy i opiekę mamy zor­
ganizować; u kanclerza Rzeszy posłuchu nie mieli­
śmy, zresztą byłoby to zbyteczne, gdyż spraw a już 
poprzednio została pomyślnie przez władze niemiec­
kie zadecydowana. M. Łemoicki.

Szczury w W arszawie. W  diomu Mordki A lte- 
ra przy ulicy Nowolipie w W arszawie, gdzie miesz­
czą się stajnia, wozownia, piekarnia i znaczna licz­
b a  mieszkań, zagnieździło się mnóstwo szczurów;,! 
k tóre w ostatnim czasie zaczęły zagrażać mieszkań­
com domu. Na pierwszem piętrze w mieszkaniu 
pewnego krawca, do wózka, w którym  spało roczne 
dziecko, wskoczył duży szczur w nocy i zaczął ką­
sać dziecko w rączkę. Obudzona krzykiem dziecka 
m atka, odpędziła szczura. Przywołany lekarz stw ier­
dził ośm ran na ręce maleństwa. M ieszkańcy tego 
domu karm ią szczury w nocy odpadkami ziemnia- 
czanemi, aby s;ę uchronić od ich napastowania.

Podwyższenie opłaty pocztowej do Ausfro-W ę- 
gier. W komunikacyi pocztowej z Austro - W ęgra­
mi nastąpiło od 1 - go października podwyższenie o- 
płat pocztowych. Dla listów zaprowadzone zostało 
20 - gramowe stopniowanie, przycziem pierwsze 20 
gramów kosztować będą 15 fenygów, każde dalsze 
20 gramów 5 fen. Zwykły więc list do 20 gramów 
wagi frankować należy znaczkiem 15 fenygowym. 
O plata za druki wynosi 3 fen. do 50 gramów wagi, 
ponad 50 gramów do 100 gramów 5 fen., za każde 
dalsze 100 gramów 5 fenygów więcej. Próbki to ­
warowe stopniuje się od 50 do 500 gramów; opłata 
za każde 50 gramów wynosi 5 fen., najmniej jednak 
wynosi opłata za próbki towarowe 10 fen, Za listy 
wartościowe złożyć należy opłatę jak za równie cięż­
ki list zapisany 1 opłatę zabezpieczeniową (Versicher- 
ungsgebiihr) wysokości 8 fen. za każde 240 m arek 
z zaokrągleniem wzwyż sumy, dzielącej się przez 5; 
najniższa oplata za list wartościowy wynosi 60 fen. 
Przekazy pocztowe kosztują 20 fen od każdych 40 
m arek, Paczki dopuszczone są do najwyższej wagi 
20 kilogramów. Paczka do 5 kilogramów wagi kosz­
tuje do Austryi 60 fen., do W ęgier i Bośnii - Her- 
cogowmy przez W ęgry 1 mk. Paczki zapisane nie 
są już dopuszczone. Za przesyłki zaliczkowe, prócz 
należnej zwykłej opłaty, dopłacić należy z góry 10 
fen, (Vorzeigegebiihr).

Przesyłki zapisane i wartościowe oraz paczki 
wszelkiego rodzaju opłacić musi nadawca.

Ile zarabiają żebracy? W poczdamskim głów­
nym urzędzie zabezpieczeniowym rozstrzygano spra­
wę niejakiego W inkela z Poczdamu. Przed 16 la­
ty miał on wypadek podczas roboty, złamał sobie 
żebro, w skutek czego stracił częściowo władzę w 
lewem ramieniu i nastąpiło zesztywnienie kręgosłu­
pa, Otrzymywał więc całkowitą rentę. Długie ob- 
serwacye wykazały, że W inkel dawno już się swego 
kalectw a pozbył, ale chodzi stalle o kuli, żeby łac­
niej wzbudzać litość przechodniów, gdyż odgrywa 
rolę żebraka przy Kurfurstendamm. Ćodzień odby­
wa podróż z Poczdamu do Charlottenburga, co. mu 
przynosi od 14 do 15 m arek dziennie. Na skutek o- 
rzeczenia eksperta  profesora Rotha, że W inkel jest 
tylko zręcznym symulantem, obniżono mu rentę na 
75 procent.

Utworzeniem gabinetu w A tenach zajął się p ro­
fesor Lamoras. —  Rumuni zamieszkujący w Niem­
czech będą internowani. (Wat.)

Gdańsk. W łaścicielka m leczarni Teresa 
Schwartz sprzedaw ała w marcu masło, które niedo- 
ważało. Przy pół funcie brakło 20 gramów, a przy 
R funcie brakło 17 gramów. Sąd nie przychylił się 
do jej uniewinnień i skazał ją na 200 mk. kary.

—  Wyłowiono z Raduni ciało zamordowanej 26 
etniej robotnicy sezonowej Andrzejewskiej. Przy-

puszcza się, iż popełnili morderstwo celem rabunku 
mąż i krewny jej; znaleziono bowiem u nich oszczęd­
ności Andrzejewskiej w wysokości 90 mk.

Sąd przysięgłych rozpatryw ał sprawę sekre­
tarza politechniki Rudolfa Botha. Both skradł od 
rcKu 1906 do 1916 450 tysięcy marek. Skazano go 
na 6 lat domu karnego i u tra tę  praw honorowych 
na przeciąg 6 lat.

W  okolicy gdańskiej i puckiej Jastarn i zło­
wiono w ostatnich dniach znaczną ilość śledzi. W 
tej części morza dawniej nigdy takiego napływu śle­
dzi nie zauważono.

— Przed kilku dniami donosiliśmy, że w po­
bliżu rynku siannego (Heumarkt) wyłowiono z Ra­
duni zwłoki mężczyzny, mniejwięcej 50 lat starego. 
Ooecnie stwierdzono, iż rozchodzi się tutaj o ogro­
dnika Gustawa Rautenberga z Osłonina w powie­
cie Puckim, zaginionego od 17 - go września rb. Po­
nieważ samobójstwo nie wchodzi w rachubę, więc 
przypuszcza się, że utopionego spotkało nieszczęście.

; Za przekroczenie cen najwyższych za sko- 
powinę sitazał sąd ławniczy w sierpniu rzeźniczkę 
K atarzynę Fischer w Gdańsku, mieszkającą przy u- 
licy Hunda nr. 49, na 200 m arek kary. Izba karna 
rozpatryw ała sprawę tę w ostatni piątek i zniosła 
wyrok poprzedni, uwalniając oskarżoną od kary.

— O oszustwo byli oskarżeni właściciel F ryde­
ryk Dohm i jego sprzedawaczka Jadwiga Helmke 
w Gdańsku, ponieważ na każdym pół funcie masła, 
k tóre sprzedawali, brakło 15 do 20 gramów. Sąd 
ławniczy nie uznał ich za winnych. W skutek ape- 
lacyi prokuratora rozpatryw ano sprawę ponownie, 
lecz i tu sąd przychylił się do poprzedniego wyro­
ku. Masło sprzedawane nie było bowiem^tutejsze, 
a na takie nie były przepisane ceny najwyższe,

— Pewna 45 - letnia służąca oblała się naftą i 
podpaliła. W  mgnieniu oka podobna była do po­
chodni, W ybiegła na ulicę, gdzie upadła. Przecho­
dzący żołnierze ugasili płomienie i odwieźli ją sa- 
mojazdem do lazaretu. Ciężko poparzona w zbra­
niała się podać swego nazwiska oświadczając, że 
m atka jej, mieszkająca w Gdańsku, nie ma się o jej 
czynie dowiedzieć. Powiedziała tylko, że od kilku 
lat jest chora na nerwy i z powodu tej choroby po­
rzucić musiała pracę. Nieszczęśliwa po kilku godzi­
nach w skutek odniesionych ran wyzionęła ducha.

Pruszcz, W Raduni niedaleko mostu znalezio­
no zwłoki 26 - letniej robotnicy sezonowej M aryanny 
Andrzejewskiej, k tóra pracow ała na m ajątku Bag- 
szyn pod Pruszczem. A. miała gardło przecięte a 
na tw arzy i rękach liczne rany. Jako  podejrzane­
go c dokonanie zbrodni aresztowano jej męża, ro­
botnika sezonowego Józefa Andrzejewskiego oraz jej 
siostrzeńca, W ładysława Andrzejewskiego. Zamor­
dowana nosiła zawsze ze solbą swe oszczędności w 
sumie 90 marek, których przy zwłokach nie znale­
ziono:, Obaj przeczą, jakoby byli winni. W szelkie 
poszlaki przemawiają jednak za ich winą.

W rzeszcz. Przy kradzieży artykułów  spożyw­
czych przytrzym ano tutaj robotnika Alfreda M arxa 
i handlarza J. Blössa. B. uważał a M arx zakradał 
się do piwnic. Zdobycz im odebrano.

M albork. Pociąg pośpieszny przejechał w so- 
ootę i zabił listowego Szynkę. Nieszczęśliwy, k tó ­
rego trzej synowie są na polu walki, zajęty był w ła­
śnie przesuwaniem wagonu,

Sopot. W pobliżu miejscowości Thalmühle zna­
leziono przy torze kolejowym zwłoki mężczyzny w 
wieku około lat 20, Ma nim być czeladnik szew­
ski Karo] Górski. Na ciele nieboszczyka nie zna­
leziono ran; nie wiadomo jeszcze, czy G. uległ ja­
kiemu nieszczęściu, albo sam życie sobie odebrał.

Starogard. Fabrykę Nicola w Trzywsi z grun­
tem nabył w drodze przymusowej sprzedaży właści­
ciel piły Klamann z Bytoni za 137 tysięcy marek,
95 tysięcy m arek długów hipotecznych przepadło.

Jastarn ia  gdańska. Na mieliznę dostał się pa­
rowiec „Alk, Zauważył to handlarz ryb Emil H err­
e n 1111) który jako m arynarz bawi obecnie na urlo­
pie. O wypadku powiadomił niezwłocznie urząd 
retm ański w Nowymporcie, jako też w arsztaty ce­
sarskie w Gdańsku, Rychlej pomocy zawdzięcza się, 
że statek uszedł nieuszkodzony.

Chojnice, Handlarz bydła Kulczyk z Cekcyna 
kupił w ieprza i zaraz na drugi dzień go zabił, cho­
ciaż według przepisu nie posiadał go jeszcze 6 ty ­
godni. Sąd w Tucholi skazał go za to na tydzień 
więzienia. Apelaęyę izba karna w Chojnicach o ty­
le uwzględniła, iż karę zniżyła na 200 m arek grzy­
wny.

Wystruć. U krawędzi łóżka powiesiła się w do­
wa Amalia Sch, Miała ona dwóch synów na woj­
nie, którzy polegli. Samobójstwo popełniła widocz­
nie z rozpaczy.

Koźmin, (W. Ks. Poznańskie). Podczas kłótni 
w oberży zażgał podoficer Kościelny 30 - letniego 
szeregowca Kapuścińskiego, który  codopiero wrócił

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku, Redaktor odpowie­
dzialny Jan Kwiatkowski w Gdańsku.
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płacąc odsetki 3 3’|> \ 4 °|0

stoso nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodno ci deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie w 
Gdańsku (Danzig;) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prób. Łosiński. Makurat. Ćwikliński.

Na wesoła! : : Na wesoła!

Wykonujemy zaproszenia
w polskim języku i w pięknem wykonaniu-

Kównież polecamy gorąco bardzo sto­
sowny podręcznik pod tytułem:

S ta ro sta  w eselny.
Zbiór przemówień, wierszy i pio-oek do 

użytku htarostOw, drużbów * gości 
przy gudaeh weselnych Wy­

danie piąte pomnożone.
Cena tylko 1,— mk. Porto 10 fen. Zaliczka 

(Nacnnskme) 20 fen więcej.
Adresować krótko:

i

m9

m9

m
©
&
&. Gazeta Gdańska“ — Danzig.

STARY OŁCSW
kupuje

i płaci po 5 5  fen. za kilo
przyjmując nawet 

m n i e j s z e  i l o ś c i
Drukarnia „Gazety Gdańskiej“

Grobla Przedmiejska 49. (Yorstadlischer Graben).

Podeszwy ze skóry sztucznej i gumy
t  rdzo mocne 1 łatwe do przybioia, para 1,75, 2 ,25, 2,75 mk.

iCop|j gumowe i narożniki tanio 
i w wielkim wyborze.

Wysyła się parę na próbę za nadesłaniem pie­
niędzy, zaliczka 25 fen. więcej.

Poszukuje się agentów.
oiszafiski & Co. Poznań, ul. Karała 25.

UCZNIA
::zciwych rodziców mającego chęć 
2nia się drukarstwa, przyjmie zaraz
/.niej

: nia „Gazety Gdańskiej.“

Ml stellungsformiilar.
hierm ïf Eèï Hetfl Kaiser!* Posfeïnt 
ta Gdańska" nu l ’den Gratisbeśla- 
iedzielna", »,W olne Chwile** für 
y 16 und zahle an  'Abonnement 
. Bestellgeld,) Ä ;

Prośba
Najprzewielebniejszy ks. Biskup chełmiński u- 

tworzył w sierpniu roku zeszłego w rozległej para­
fii oksywskiej lokalny w ikaryat w Pierwoszynie dla 
2000 katolików, mieszkających w 8 wioskach. W io­
ski te były dotąd oddalone od kościoła parafialne­
go w Oksywiu 7 do 13 kilometrów. Za radą w ła­
dzy duchownej w Pelplinie wynajęto salę Towarzy­
stwa Ludowego w Pierwoszynie na tymczasowy Przy­
bytek Pański. Z biegiem czasu stanie na innem 
miejscu nowy kościół, plebania i budynki gospodar­
cze. Jednakże na to wszystko konieczne są znacz­
niejsze fundusze. Nowa parafia czyni, co może, a- 
le sama nie wykona tego tak potrzebnego dzieła, bo 
ludność nowej parafii składa się przeważnie z robot­
ników, rybaków, chałupników i mniejszych gospo­
darzy.

W  imieniu parafii zwracam się do wszystkich 
ludzi dobrej woli z  serdeczną prośbą o pomoc, a z 
wdzięczności ofiarujemy m odlitwy do Boga za dobro­
dziejów naszych.

W szelkie datki chętnie przyjmuje 
wdzięczny

Ks. Kaszubowski.

Pierwoszyn per Kossakau Kr. Putzig W pr.
Konto czekowe: Gdańsk No 3869,

4  P f, B e s te llg e ld ) e rb a l-

- f

Julian Lisiński
© d a ń * k BreEtgasse 21.

zegarmistrz i złotnik
ooieca

wój dobrze zao strzo n y  skład: zegary 
ścienne regu atory kukawkl, budzik! 
zeg»,rki kieszonkowe, złote!srebrne, złots 
blżuteryę, jako to broszki, kolozyk 

pierścionki, krzyżyki łańcuszki bransoletki itfl 
Fi pifaiy; wykasuje się szybko i rzetelnie taelo. Z*e»ł»i8cowym 

Bikutozs!» się odwrotną pocztą, towary wyasrswj.

Um ysł 
i  nerwy 

o rzeźw ia  
i  p o d n ie c a

dobry papieros, natomiast 
zły osłabia siłę nerwów a  
umysł pozbawia świeżości 
Zatem palić należy tylko

D O K T O R S K IE
M .  D R O S T E
do których wyrobu służy 
wyłącznie mieszanka przy­
gotowana z najszlachetniej1 
szych tytoni tureckich 
l O  sz tu k . 2 5  fe n .

Ściśle h ygien iczn e  !

'P

■Æ

% |

n

Ą
i i

FA B R Y K A  PAPIEROSÓW
D U E E C M .D R O S T E ,P O Z N A Ń

B a n ie  P r a c k
Eing. Genossenschaft «lt unbeschränkter Haftpflicht Ü 

Fsscksä (Putzig Westpr.) 
u d z i e l »  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami i płac! od depozytów
3°\0 bez wypowiedzenia 
3>/2 °/„ z J/4 rocznem wjncwiedzęniem 
*°lo z łis » »

Lokai kasy, w domu p. Adolphs otwarty w każdą środę 
tobole od godzinie 9—12 przed południem.

L
 Z a r z ą d s

B. Adolph. Stan. Nowak. M. Lorkowskl.

Ks. B. Witkowski, kurator.

:xxxxxxxxx£ 
Bank Ludowy—Volksbank.

L. G. m. u. H.
w Sopotach 

przyjmuje depozyta
(oszczędności) i płaci

4°|0 bez wypowiedzenia 4 1|2 °|o z 3-mies. wypowiedz.
Z a r z ą d :

Fr. Tempski. Leon Sohuitz. J. Szczepański.

> £xsoocoocoocoacoc»o o k s

Mały katechizm religii katolickiej dla dyecezyi cheł­
mińskiej. W ydany za rozporządzeniem  arcypa- 
sterskiem. Cena 30 fen. Z przesyłką 40 fen. 

Katechizm (tak zw. „duży") religii katolickiej dla 
dyecezyi chełmińskiej. Trzecie wydanie. Za roz­
porządzeniem arcypasterskiem . W  oprawie płó­
ciennej: 50 fen. Z przesyłką 60 fen.

Oba katechizm y te, wydane nakładem  bisku- 
piego generalnego w ikaryatu chełmińskiego w Pel­
plinie, stanowią ważny podręcznik do nauki religii. 
Nie powinno ich zatem  braknąć w żadnym domu 
polskim. W ysyłamy za nadesłaniem gotówki. J a ­
ko adres do nas wystarczy:

,______________„GAZETA GDAŃSKA 1* — Danzig. __

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorimscim 

co do Pucka po ssce ¡achał
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze zwykłym .....................2,— „

iak w Kosośrznle kssceinyge obrele . . . — ,75
Jasiek z K n i e j i ........................................ . . . — ,25 „
Kaszuba pad Widnem...................................—,25 „
Ludność kaszubska w ubiegiem stuleciu . . —,90 „
2arys ogólnej pisowni i składni pomorsko-

kaszubskie).......................................... 1,— „
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem poeztowem (Nachnahme).
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.
Adres nasz:

Gazeta Gdańska — Danzig.

A t l a s  w o j e n n i  [
I zawierający 10 planów różnych $ 

widowni wojny.
I Format kieszonkowy :: Wielkie $
|  mapy składane :: Druk wielo­

barwny. |
|  Niezbędny dla każdego. » 
]  Nadzwyczaj stosowny do wysyłki § 
|  dSa żołnierzy w polu.
1 C e n a  t y lk o  l ,5 0 m k .  i
|  Z przesyłką 1,70 mk. za zaliczką $ 
i  1,90 mk. I
|  Zamawiać należy pod adresem:
|  Gazeta Gdańska— Danzig. i

Tak wiatka radość

okazują dzieci
które otrzymały od nas ćwi­
czenia w polskiem^ pisaniu 
Należy tylko podać dokład­
ny adres i nadesłać w znacz­
kach pocztowych 20 fen. Każ­
de dziecko powinno do nas 
pisać zaraz krótko pod 

adresem:
GAZETA GDAŃSKA

Danzig.

R o b E x t r a
perfumowane w kawałkach po 

100 egz. najlepszy zastęp 
m ydła to aletow ego  

wysvlam 100 kaw. za 22.50 mk. 
paczkę pocztową 40 kaw. 10.80 
franko za zaliczką—bez kartek -  
S. Samolinski, Berlin W. 57 Winterfeidstr. 26.
Koperty
»

poleca
Gazeta Gdańska“.

Niemy jak ryba
mnsi być każdy, co nie dba 
o swa oświatę, a potem wej­
dzie między mędrszych. Kto 
zatem nie chce pozostać w 
tyle za innymi, niechaj żą­
da natychmiast spisu tanich, 
a ciekawych książek, poda­
jąc dokładny swój adres. 
Do nas adresować należy 

krótko:
„8AZETA GD A Ń SK A “  

D anzig.

Kto swoją gazetę 
przeczyta,

nio powinien jej niszczyć, 
ale niech poda ją sąsiado­
wi takiemu, który „Gazety 
Gdańskiej“ nie czyta, aby 
ten mógł się przekonać, jak 
piętnie „< azeta Gdańska“ 
pisze i sobie potem również 
„Gazetę Gdańską“ zapisał, 
Każdego z czytelników na­
szych prosimy usilnie za­
chęcać w ten sposób do za- 

isywania wszystkich tych,, 
órzy dotyeheza« pisma na­

szego nie znają.
pii
kt


